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Nasze najmłodsze pociechy.

Wczesne powołania?
Podała  S iostra  P a u la  Hafner,  obi. św. F ra n c isz k a  

Salezego, misj. w K ra ju  N am aqua.

Przed k i lk u  dn iam i złożyła n asza  droga Sio
s t ra  M arja -K ostka  wieczyste śluby, przebywszy 
podług kanonicznych  przepisów ostatni tydzień  
w zupełnem odosobnieniu, celem przygotow ania 
duszy n a  to święto.

Tydzień m ilczenia ukochanej nauczycielki 
w ydaw ał się m ałym  czarnym  w ychow ankom  
bardzo długim. Na pociechę postanowiły i  one 
odosobnić się także n a  swój sposób. Wręczyły 
każdej z zakonnic karteczkę, na  której skreśliły  
słowa: „Nie rozm aw iam y!"  Rzecz godna  podzi
wu, znalazły dosyć stanowczości i wytrwałości, 
by nie złamać postanow ienia  i m ilczały jak 
ryby.

5. V II I .  192'.). — 2:i.3(jl). 9
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W dniu  cerernonji ułożyły swe chusteczki na  
głowie w sposób, jak  m y nosimy zakonne welony 
i chodziły w skrom nem  skupieniu . Podczas Mszy 
świętej śpiewały bardzo ładnie i p rzystąp iły  
wszystkie do Stołu P ańskiego  równocześnie 
ze szczęśliwą profeską.

Biskup Eder, nasz prefekt apostolski, które- 
m u  towarzyszyły po nabożeństw ie aż do sali, 
w której miał spożyć śn iadanie , pochwalił je za 
dobre zachowanie i rozdzielił m iędzy te małe 
przypadkow e zakonniczki sw ą część pieczywa.

W tedy to języki rozw iązały  się i wesołe wy
buchy śm iechu położyły koniec powadze, zacho
wanej tak sum ienn ie  poprzednich dni.

Jak Tayo otworzył swej matce bramy Nieba.
Opowiedział W. O. J. Van Leuven (Benin) Lyonskio 

Stow arzyszenie Misyjne.

Niedawno tem u  — było to 1 czerwca, pam ię
tam  dobrze — przychodzi Tayo do mego kate- 
chisty  i mówi: „Panie, m a tk a  m oja jest bardzo 
chora, p ragnąłbym  koniecznie, by Ojciec Misjo
narz  ochrzcił ją  przed śmiercią, chcę ,by m am a 
poszła do Nieba. K atechis ta  pośpieszył n a ty ch 
m iast  do m nie  z tern poleceniem. Posyłam  go, 
n a tu ra ln ie  tylko jako swego poprzednika, by 
zbadał wypadek, dając m u  szczegółowe in s t ru k 
cje: rozpatrzyć się, czy to w ypadek  nagły, czy 
chora  sam a żąda C hrztu  św., czy sp raw a  m a ł
żeństw a jest u regu low aną i w każdym  razie 
obznajmić ją  z na jw ażnie jszem i p raw dam i 
wiary.

Po upływie godziny k a tech is ta  w raca, by mi 
zdać sprawę. Chodzi tu  o n iew iastę  pogańską,
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jedyny i pierwszą, żonę poganina. Doprasza się 
Chrztu św., ale wypadek nie jest nagły. „Do
brze", odpowiedziałem mu, odwiedzimy chorą 
dzisiaj wieczorem. Przezorność nakazuje w ta 
kich razach działać szybko, aby się chory^ nie 
rozmyślił. Wieczorem więc tego samego dnia po
szedłem do chorej razem z katechistą; powtórzy
liśmy naukę, udzieloną rankiem. Chora siedzia
ła na pniu drzewa i nie wyglądała na to, by jej 
groziło natychmiastowe niebezpieczeństwo, od
łożyłem więc na razie udzielenie Chrztu św.

Nazajutrz rano, natychmiast po Mszy świę
tej, przybiega mój mały Tayo w kościele do ka 
techisty, błagając go, by przyszedł ochrzcić m at
kę. „Panie, m am a umiera, a ja nie chcę, by po
szła do piekła". Katechista, człowiek bardzo gor
liwy i pobożny, idzie z chłopcem do domu chorej, 
nie chcąc mi przeszkadzać w dziękczynieniu. — 
Przybywszy na miejsce i zobaczywszy kobietę 
w postawie siedzącej i jak się zdawało, w tym 
samym stanie co dnia poprzedniego, ni lepiej, 
ni gorzej, nie zatrzymuje się długo, a wychodząc 
mówi do Taya z wymówką: „Ależ m atka  twoja 
nie miewa się gorzej niż wczoraj, dlaczego więc 
zabierasz mi czas bez powodu. Nie mogę teraz 
zawołać Ojca, by ją ochrzcił, gdyż nie zdaje mi 
się, by była poważnie chorą".

— Ach, wek tchnął malec, błagam cię, niech 
Ojciec przyjdzie zaraz ochrzcić mamę, ona u- 
miera. *

„Nie obawiaj się, mój mały, wróć do domu, 
zawołasz mnie, gdy przyjdzie czas".

Dziecko popatrzyło smutnie i zawróciło do 
domu.

W godzinę później, około dziewiątej, powra
ca, błagając usilniej niż poprzednio. Katechista

9 ’
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nie opiera  się dłużej; przychodzi po m nie  mó- 
więc: Ponieważ Tayo tak  nalega, Ojcze, może- 
byśmy jednak  poszli do chorej i jeżeli myślisz, 
że m ożna jej udzielić C hrztu  świętego, uczyń 
to, nie m ożna nigdy  wiedzieć..."

Poszliśmy na tychm ias t .  Powtórzyliśm y n a u 
kę po laz  trzeci; poczciwa kobieta  zrozum iała 
wszystko, czego ją, onegdaj nauczyliśmy. P y tam
ję: „Czemu pragniesz przyjęć Chrzest św .?“ _
Syn mój, I ayo, nauczył mnie, że trzeba przyjęć 
ten  Sakram ent,  by  wejść do Nieba". — N apraw 
dę nie mogłem żędać więcej od tej biednej u- 
m iera jęcej poganki.

Z ca łę  świadom ościę  um ysłu  przy ję ła  S a k ra 
m ent odrodzenia, a  najwięcej w zruszajęcem  by
ło patrzeć, jak  ta  biedaczka, k tó ra  m ia ła  s tanęć  
pi zed Bogiem, nim  dzwon w południe zawezwie 
na  Anioł Pański,  ta  dusza praw a, szczera, śle
dziła z zajęciem przebieg ceremonij, odpow ia
d a ła  sam a  w tubylczym języku n a  p y tan ia  
liturgiczne, zanim  jeszcze jej ojciec chrzestny 
zdężyl^ otworzyć usta. „W yrzekasz  się sza
tan a?  — „Ach tak, odpowiedziała, w yrzekłam  
się go już oddaw na". „I wszystkich  sp raw  jego?" 
„Z całego serca  . — „I wszelkiej pychy jego?" 
„Ależ tak, zupełnie". I tak  dalej. „W ierzysz w Bo
ga, Ojca wszechmogęcego ?“ i t. d. „Tak, wierzę 
w Boga, k tóry  m nie stworzył. Wiferzę w Jezusa 
C hrystusa, k tóry  u m arł  n a  krzyżu dla mego zba
wienia". — Ogarniało m nie coraz większe w zru 
szenie. Chrzciłem już bardzo wiele um iera ję-  
cych, ale nigdy dotęd nie widziałem, by k tóry  
z n ich był tak  całkowicie i tak  widocznie poił 
dzia łan iem  łaski Boskiej. N adałem  jej im ię Ma- 
rji Teresy. Jej imię pogańskie było Ajegbe.

Po udzieleniu S ak ra m e n tu  C hrztu  św. pole-



ciłem chorej położyć się, by wypoczęła. Poczem 
zwróciłem się do niej jeszcze z k i lk u  słowami 
pocieszającemi, zalecając jej, by znosiła z pod
daniem  swe cierpienia  pom nąc n a  męki, k tóre  
P an  Jezus zniósł d la  n a s  i pożegnałem ją.

Zaledwie powróciłem do Misji, m ały  Tayo 
przybiegł tam  także zziajany; w ykrz tusił  tylko 
dw a słowa: „M am a u m a r ła 11. A ja, w strząśn ię ty  
do głębi t ą  wieścią tak  nagłą, ale zarazem pełen 
radości i wdzięczności, mogłem jedynie zawo
łać: „Ka dupe fun  Olorum (Złóżmy Bogu dzięki).

Następnie podziękow ałem  m ałem u dzielne
m u  Tayowi. „Postąpiłeś  szlachetnie, moje dziec
ko; nie kto inny, tylko ty o tworzyłeś m atce  b ra 
my Nieba. M atka  tw oja  jest w Niebie, dziękuje 
ci, modli się za ciebie, a P a n  Bóg będzie ci bło
gosławił".

Drodzy Dobroczyńcy! Tayo przysposabia się 
te raz  do C hrztu  św., jest to poczciwe dziecko. 
Któż p ragnąłby  być jego ojcem chrzestnym ?

Ł ask a  zaś Boska nie czyni nic połowicznie: 
w niedzielę, 10 czerwca, ojciec T aya  wchodził po 
raz pierwszy do kościoła; naw rócił się i on, stał 
się now ą owieczką w stadzie Chrystusowem.

Ksiądz Mikołaj Olivieri.
(Ciąg dalszy).

W dzięczne wspom nienia.
M ała Amna-Józefa kochała  całem sw em  go

rącem  serduszkiem  swego wybawcę i  pam ię ta ła
0 n im  wdzięcznie aż do śmierci. Miłością i przy
w iązaniem  darzy ły  dobrego Ojca Olivieri także
1 inne  w ykupione m urzynki,  zachow ując  o m i
łosiernym kap łan ie  żyw e i  serdeczne wspomnie-
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nie przez całe życie. K ilk a  tu  ty lk o  p rzy ta czam y 
p rzyk ład ó w , z n ic h  jed na k  ła tw o  w yc iągnąć  
w niosek, ja k  potężnym  b y łb y  głos podz ięk i 
w szys tk ich  czarnych  dz ia tek  w yzw o lon ych , — 
fifdyby w szys tk ie  naraz m ów ić  m og ły .

M arja -Le m o na , co przeszło dz ies ięc iu  zazna
ła  panów , ta k  w spom ina  ks. O liv ie r i:  „Z a  p ie rw 
szym razem , g dym  u jrz a ła  O jca, s iedz ia ł na  zie
m i, pisząc coś na ko lan ie , w oko ło  n iego b a w iło  
się swobodnie  sześć w y k u p io n y c h  m urzyne k . — 
Skoro  ty lk o  m n ie  zobaczył, podn iós ł się żywo 
i  ru szy ł nap rzec iw , pa trząc  na  m n ie  w zro 
kiem  w spó łczu jącym  1 pe łnym  m iło śc i. N ie  w i
dz ia ł m n ie  p rzed tem  n ig d y , a ty le  m i o kazyw a ł 
u czuc ia ! —  N ie  w iem  a n i w  ja k im  k ra ju ,' a n i 
w czy im  dom u się zn a jdo w a liśm y , o pow iada ła  
in n y m  razem , p am ię ta m  ty lk o , że pewnego dn ia  
s ta łam  z m em i to w a rzyszka m i na ba lkon ie . Pod 
n im  p rzechodz iło  trzech  lu d z i n a rad za ją c  się, 
ro zp ra w ia ją c . P o s ta n o w ili w ejść na górę i  u p ro 
w adz ić  jedną  z nas. P rzerażone w b ie g łyśm y  do 
w nę trza  i p och ow a łyśm y się czem prędzej w  n a j
od leg le jszych  poko jach , za w ie ra jąc  dobrze d rz w i 
na k lu c z  i  zasówkę. Rabusie szu ka li nas wszę
dzie, d o b ija li się, p ró bu jąc  w y rw a ć  d rz w i, lecz 
im  się to n ie  udaw a ło . Ze s tra ch u  w reszcie, by 
ich  k to  n ie  zaskoczył p rz y  te j robocie, u c ie k li. 
W ysz łyśm y  w ięc cało. G dy O jciec O liv ie r i w ró c ił 
do dom u, o p o w ie d z ia łyśm y  m u, co zaszło. W te 
dy  O jciec w  te jże  sam ej c h w ili u k lą k ł i  z roz- 
tw a rte m i ra m io n a m i o d m ó w ił k ró tk ą  lecz ża r
l iw ą  m o d litw ę  dz iękczynną, poczem zw róc iw szy  
się do gospodyn i, M agda leny, rz e k ł: „T o  b y ła
n ie w ą tp liw ie  łaska  M a tk i N a jś w ię ts z e j!“    Po
k i lk u d n io w y m  za ledw ie  pobycie  w  temże m ie 
ście, w s ia d ły ś m y  znow u na  sta tek. N a s ta tk u



pew ien zły człowiek u k rad ł  Ojcu sakiew kę z pie
niędzm i i próbował także porwać jednę z nas. 
Został jednak  przyaresztowany. Przyprow adzo
no go potem do Ojca, aby go prosił o przebacze
nie. Ojciec pobłogosławił go, mówiąc: „Idź, sy
nu, wr pokoju, bo ja  ci już przebaczyłem". 
Pewnego dn ia  — w jak im  to k ra ju  i mieście by
ło, nie wiem —- poprosił Ojciec jakiegoś człowie
k a  o trochę m leka  dla nas, spo tkała  go ostra 
i p rzykra  odmowa. Całą odpowiedzią Ojca była  
m odlitwa za nielitosnego człowieka i błogosła
wieństwo. Kiedy padało lub było bardzo zimno, 
dobry n asz  Ojciec, chociaż sam  zziębnięty, że aż 
litość b ra ła  patrzeć, zdejmował czemprędzej 
płaszcz, aby nas  osłonić przed niepogodą. Nie 
skarży ł się n igdy  n a  nic. Gdy m u kto  w wago
nie ofiarował miejsce niezbyt wygodne, p rzyj
mował je z podziękowaniem, dodając, jedynie: 
„Pozwólcie tylko, że gdzieindziej umieszczę mo
je m urzynki,  m nie  tu ta j  doskonale będzie". — 
Miał cierpliwość n iew yczerpaną, n ieraz  sam 
własnoręcznie myl n am  tw arz  i ręce. Kiedy w y 
jeżdżał na kilka dn i  od nas, polecał nas  w szyst
kie gorąco Magdalenie, najwięcej jednak  te, k tó 
re nie były zupełnie zdrowe.

A oto w rażen ia  i w spom nienia  małej M arji 
Benedykty-Bakity . „Zostałam  sp rzedana  p ią te 
mu już panu, k tó ry  był '1 urkiem. Pewnego po
r a n k u  kazał m nie mój i wy pan  zaprowadzić 
jednem u  z murzynów-nit wolników do pięknego 
domu, gdzie k u  m em u .ajw yższem u zdum ieniu  
u jrza łam  dwie osoby, praw dziw ie  obce nam , tak  
ubiorem  jak  w yrazem  tw arzy : łagodnym, sk ro m 
nym  i pokornym. Jed n ą  z n ich  był Ojciec Olivie
ri, d ru g ą  Ojciec Andrzej, T ryn ita r jusz ,  cały 
w  bieli z czerwonym  krzyżem. Chociaż n ie  zna-
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lam ich wcale, czułam jednak, że serce moje 
pragnie ich kochać, czułam cześć i szacunek dla 
nich tak wielki, że zupełnie go sobie wytłum a
czyć nie umiem. Czułam żywe pragnienie pój
ścia razem z tymi kapłanami, mimo, że nie wie
działam jeszcze wcale, kim są. Taż sam a m u
rzynka pisze: „Pewnego dnia wbrew zwyczajo
wi był Ojciec Olivieri smutny i płaczący. Spy
tałyśmy o przyczynę; powiedział nam, że mu 
ukradziono jedno z wykupionych dzieci".

„Nie mogłam po prostu pojąć, zwierza się in
na, jak ktoś zupełnie obcy, może mnie kochać 
do tego stopnia. Taka się czułam szczęśliwa, że 
to on właśnie mnie kupił, chociaż drżałam na 
myśl o spotkaniu z chrześcijanami, o których 
tyle mi opowiadano złego. Ojciec uczył nas ka
techizmu, rannych i wieczornych pacierzy, kazał 
nam odmawiać różaniec, a nieraz jadąc lub wę
drując piechotą, śpiewałyśmy razem z Ojcem 
litanję do Matki Boskiej, do której miał wielkie 
nabożeństwo i które wszelkiemi sposobami sta
rał się wpoić nam w serca. Gdy byłyśmy chore, 
pielęgnował nas jak najczulsza matka".

(Ciąg dalszy nastąpi.)
~  ĄjĘtJK—

Nieco o afrykańskiej faunie.
Przez S iostrę  E w odję  od Przenajdroższej Krwi 

m isjon ark ę  w  Kilim andżaro,  
(Dokończenie).

Niedawno w Zanzibarze widziałem pana, za 
którym ulicą biegł milusi lewek bez linki i bez 
kagańca. Czarni usuwali się z respektem, ale 
właściciel wiedział, że jego protegowany jest ła-
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godny i wcale nie niebezpieczny i sam  więcej 
się boi ludzi niż oni jego.

W  Kilimandżaro pewien pan  odchował dw a 
lam par ty ,  k tó re  m u  przyniesiono zupełnie małe. 
T rak tow ał je jak  koty domowe. Teraz są. już du 
że, w spania le  i dobrze strzeżone. -<Pan chodzi je 
odwiedzać, wtedy przybiegają  do niego i piesz-

Lampart, złapany w pułapkę.

czą się jak prawdziwe koty. Trzeba jednak  mieć 
pewien zasób siły, aby móc przyjm ować tego ro 
dza ju  pieszczoty, gdy m u np. k ła d ą  obie łapy 
n a  ram iona  albo ocierają  się o nogi ca łym  kor
pusem. . . .

T ak im  oswojonym dzikusom  nie d a je  się n i 
gdy surowego mięsa, bo gdyby raz poznały za
pach krw i, zapragnęłyby jej n iechybnie i obu
dziłaby się w  n ich w rodzona  krwiożerczość.
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Można bowiem ujarzmić, opanow ać przyrodze
nie, ale niepodobna go przemienić.

Milsze od tych groźnych drapieżców są m ło
de an ty lopy  z g a tu n k u  karzełkow atych . W  wie
ku młodzieńczym podobne są do sarenki, 
a mniejsze niż koza. Są bardzo łagodne, chodzą 
za swoją op iekunką, jedzą z ręki wszystko, co 
im da, na jchę tn ie j  chleb i owoce. A przecież gdy 
im tylko odrosną rogi, p iękne ich oczy spoglą
d a ją  niespokojnie ku  ciem nym  lasom, które je 
w ab ią  nieprzeparcie. Tego yczucia  nie mogą 
przezwyciężyć. I pewnego pięknego wieczoru a n 
ty lopa znika, aby więcej nie wrócić.

Jeżeli człowiek, n ie  rozumiejąc tego in s ty n k 
townego popędu, zamknie ją  szczelnie, śliczne 
stworzonko ginie.

Na przyszły raz, drodzy przyjaciele, opowiem 
wam  o p tak ach  afrykańsk ich .  Upierzenie m ają  
wspania le , ale p ięknym  głosem nie mogą się p o 
szczycić.

Zbieraj — co?
Zbiniu, F ra n k u  znaczki zbieraj,
A frykańsk ie  misje wspieraj!
Każdy kładź do pudełeczka,
Lecz w pierw  zbadaj, czy m areczka  
Nie uszkodzona, podarta ,
T ak a  bowiem nic nie w arta .

Józiu, ty  też sk łada j  skrzętnie, 
W ycina jąc  um iejętnie,
Tak, byś z znaczkowego rąb k a  
Nie obciął żadnego ząbka.
P am ię ta jąc  zawsze o tem,
Że nie cala, to „nic po tem “.
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W ła d k u  m ały, pilnie zbieraj,
Lecz z koperty  nie oddzieraj. 
Nożyczkami tnij wesoło,
Brzeg zostaw iając wokoło 
Szeroki ot tak  — n a  palec...
Czy zrozumiał mnie, pan  malec?

Gdy blisko siebie dwie m arki,
Że między niem i ni szparki,
To je W ła d k u  razem  zostaw 
I tak  Sodalicji dostaw ,
Czy spam ię tasz  — nie przecinaj 
I we dwoje też nie zginaj.

Skoro tra f isz  okaz rzadki 
Włóż do osobnej szufladki:
Te z obiegu wycofane,
Te z nadruk iem , lub  w ydane  
Z powodu jub ileuszu  
Chowaj tu ta j ,  Tadeuszu.

Gdy znaczek nie nak le jony  
Lecz n a  pocztówce zrobiony,
W tedy  znowu brzeg n a  ipalec 
Pozostawi W ładek , malec, 
Braciszkowi o tem  powie,
A i kolega się dowie.

Zbiór strzeżcie od pyłu, kurzu,
Co go tak  pełno w  podwórzu,
Od wilgoci — niszczycielki —
Inaczej zyskby niewielki 
Był z p racy  waszej i trudów  
O la  zbawienia czarnych ludów.

A gdy znaczków góra cała 
W p ude łku  się już zebrała 
W ne t do Sodalicji nieście 
Gdy m ieszkacie w tak iem  mieście 
Co Filję, biuro posiada;
Adres — „M urzynek" powiada.
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Gdy nie — dobrze zapakujcie 
Jako „próby" ofrankujcie 
Pocztą, wysyłając plony,
Przez które Bóg będzie czczony 
W afrykańskiej hen krainie. —
Dobry czyn wasz nie zaginie.

Do dzieła więc zaraz dziś,
Pospieszy Jaś, Stefek, Zdziś!

Kto pragnie wziąć udział?
— W czem?

W uczczeniu wielkiego Świętego, n iestru 
dzonego Apostoła murzynów, św. P io tra  Klawe- 
ra. Wszyscy Czytelnicy „M urzynka", pisem ka 
wydawanego przez Sodalicję św. P io tra  Klawe- 
ra  w tym celu, by zyskiwać pomoc dla misyj 
afrykańskich, w inni obchodzić uroczyście świę
to P a trona  tychże misyj i Patrona Sodalicji, 
przypadające na dziień 9 września.

A gdybyście się tak  do jak najgodniejszego 
obchodu tego święta przygotowali nowenną! 
Przez owe dziewięć dni, poprzedzających 
9 wrzesień, moglibyście odmawiać litanję do 
św. P iotra Klawera, jaiką otrzym ać łatwo we Fi- 
Ijach i Biurach Sodalicji (w cenie — z obraz
kiem Świętego 5 gr.). W uroczystość zaś samą, 
kto może, niech przystąpi do Stołu Pańskiego, 
ofiarowując Komunję św. ku czci św. P iotra 
Klawera w intencji pomyślnego rozwoju misyj 
w Afryce.

Kto z W as jeszcze nie należy może do „Ligi 
dzieci dla Afryki"*) niech ucieszy Apostoła mu-

) Wkładka roczna członka „Ligi dzieci" wynosi 50 gr.
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r z y n ó w  z a p is a n ie m  s ię  n a  c z ło n k a  Ligi! U z y sk a  
p rzez  to m ożność  d o s tą p ie n ia  w ie lu  o d p u s tó w  
i o t rz y m a  n a  p a m ią tk ę  piękny^ obrazek .

S ta r s i  czy te ln icy  m o g ą  zap isać  się w  tym że  
d n iu  n a  ze la to ró w  lu b  z e la to rk i  S o d a l ic j i  św. 
P io t r a  K law era**). J a k o  t a c y  w ięcej jeszcze zy
s k a ją  o d p u s tó w , a  po z łożen iu  rocznej w k ła d k i  
o t r z y m a ją  d y p lo m ik  p rz y ję c ia  z o b ra z k ie m  sw.
P io t r a  K law era .

K to  pośp ieszy  p ie rw s z y  z zap isem ?

U celu!
(Dokończenie.)

Z żywem zajęciem słuchała Jan ina  słów Sodali- 
isiki. Niestety, drogi ich rozchodziły się i trzeba 
było się rozstać- „Proszę nie zapomnieć o misjach! 
rzuciła na pożegnanie nieznajoma, podając jej uprzej
mie rękę na pożegnanie. Zapomnieć? o nie! Ziarnko, 
rzucone owego pamiętnego wieczoru w jej duszę, 
znalazło glebę podatną, a wykiełkowawszy, stało się 
teraz drzewem, zapowiadającem owoc obfity. lak , 
teraz poznała wyraźnie, czego od niej Pan  Bóg żąda. 
W alka  i niepokój ustąpiły  z serca. Czegóż odkła
dać na później, czegóż narażać się na niebezpieczeń
stwo u tra ty  powołania. Dziś jeszcze, nie zwlekając, 
rzuci się do nóg rodzicom, prosząc, by jej nie zabra
niali wnieść podania o przyjęcie do Sodalicji św. 
Piotra  Klawera na misjonąrkę-pomocnicę dla Afryki. 
To prawda, Bóg wymaga od niej ofiary wielkiej: 
porzucić rodziców, których kocha nad życie, rodzeń
stwo, dom rodzinny, Ojczyznę, ale na wezwanie 
Boże nie godzi się odpowiedzieć: „Nie chcę! nie 
mogę!" A zresztą, czyż to nie zaszczyt, czyż nie go
dność wielka być oblubienicą Chrystusową, życie

**) W kładka  roczna zela.torska
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poświęcać d la  zysk iw an ia  dusz P a n u  i Z b a w c y  
czyz w godzinie śmierci ża łować będzie tego k ro k u ?

m e  w -tej os ta tn ie j chwili,  k iedy  dusza  ocenia 
wszystko w edług w łaściwej wartości, w tedy  to w całej 
pełni pozna, ja k  wielkiej ła sk i  udzielił jej Pan , dajac  
jej pow ołanie  do Sodalicji św. P io tra  Klawera, a us ta  
szeptać będą w uczuciu wdzięczności: „W ielbij d u 
szo moja, P a n a ! “

Rodzice Ja n in y  byli głęboko w ierzącym i k a to 
likam i.  Na oświadczenie córki,  że p ragn ie  w stąpić 

o Sodalicji sw. P io t ra  Klawera, poddal i  się z po
k o rą  woh Bożej, a choć ból rozp ie ra ł  ich serca na
m yśl o rozłące z d rogiem  i k o cha jącem  dzieckiem,

za m ia ru  ^  je d n ak  odwieść M  od r az  powziętego

Na podanie  jej n adesz ła  z R zym u od Genera lnej 
lerowmczki odpowiedź p rzy c h y ln a  i oto te raz  J a 

m n a  jest  w drodze do K., gdzie m a  odbyć p ierw szy  
czas swej próby. Ja k b y  ze snu  zbudzona, p rzeciera  
oczy , w yg ląda  przez okno w agonu. Słońce złoci 
o s ta tn im  b la sk iem  szczyty gór, w idnie jących  
w dali, m rok  rozpościera się dokoła. W  sercu la

c h w y c i e ^ 0 ni6W ysł0wi0na’ a szepczą w za-

?e n Cca f ięi ChWa5  mÓj' B ° Że’ f6n Ppzestw ór  szeroki, Ten cały teraz do snu  kłon iący  się świat,
O s ta tn im  b la sk iem  słońca złocone obłoki 
I do snu  sw ą  koronę  s tu la ją cy  kw iat!
Niech Cię chwali,  mój Boże, każde serca  bicie,
Każdy okrzyk  radości, k tó ry  w p ie rs iach  drga,
Każde w p rac y  i znoju przepędzone życie 
l k ażda  z ócz g rzeszn ika  skruszonego  łza

K t ó r e ś  ^  B ° Ż6’ 1 m 6  SerCe m i o d a -Któreś I y, choć tak  grzeszne, ukocha ł bez miar,
Od ktorego  miłości pożądasz w  nagrodę 
1 które chce Ci złożyć z siebie sk ro m n y  d a r '



Odpust zupełny,
którego  we w rześn iu  pod zw ykłem i w a ru n k a m i  do
stąp ić  m ogą  członkowie i ze la torzy Sodalicji św. P io
t r a  K lawera ,  a  więc i członkowie „Ligi dzieci d la 
Afryki".

9 w rześn ia  w dzień  św. P io t ra  K law era ;
21 w rześn ia  w dzień  św. M ateusza Apostola ,
24 w rześn ia  w  dzień Nnjśw. M. P. od  w y k u p u

niew oln ików . _________ __
□anaaDaapoopQnppnŁOonoa°aoool]oaQuallljaP°°°00°[la°c°a°°°-°

Łam igłówka.

I 1
1

1 1
1

1 1
1 1
1 1

W  n as tęp u jący  k w a d ra t  w staw ić  s iedm  w yrazów  
o s iedm iu  li terach .  Począ tkow e li tery  w yrazów  dadzą 
imię, końcowe zaś d adzą  nazw isko  wielkiego m is jo 
narza  Afryki.

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w :
1. Miasto n iedaleko  Olkusza.
2. Mały ubogi pokoik.
3. Miejsce cudow ne w Hiszpanji.
4. Murzyn, zam ieszku jący  K ra j  N am aqua .
5. K olonja  w ioska  w Afryce.
tl. Lud, k tó ry  królow ej Jadw idze zawdzięcza 

p raw d z iw ą  W iarę.
7. Im ię  żeńskie.

R ozw iązanie w n as tęp n y m  num erze.
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ROZWIĄZANIA.
Łamigłówka z Nr. 8.

1) Jaguar
2) Odra
3) Alzacja
4) Herkules
6) Indjanie
7) Mikroby Joachim Lelewel.
8) Lenartowicz
9) Era

10) Loterja
11) Echo
12) W arszawa 
12) Ekwador 
14) Lombardja.

W wierszyku Kto przeczyta?, umieszczonym 
w Nr. 7., trzeba było wstawić w miejsce kropek n a 
stępujące wyrazy:

Afryka, Prefektury, Uganda, Tabora, Ta.nana- 
rywa, Bangweolo, Galia, Kassai, Buty.

Rozwiązanie łamigłówki z Nr. 6-go
nadesła li :

Jolanta Niedbalska, Jan Chrzanowski, Wojtuś 
Klimaszewski, .1. Oziębło, Józef Panowicz (z Nr. 3).

W intencji naszych Prenumeratorów i Dobroczyń
ców odprawiają Biskupi i Misjonarze afrykańscy 

około 500 Mszy św. rocznie.
JZ? J & jy  jg? ̂  Jgr

N akładem  Sodalicji K law erjańskiej.

O dbito w  drukarni »Czasu« w K rakow ie,
p o d  znrz i i r icm  I .eopo l i in  W ó jc ik a .



Tom ozaków ny, uczenn icy  kl. VI gunn . we W łocław 
ku  5.05; Ks.* L. G ietyng ier ze sk a rb o n k i 10.— ; M. Ni- 
zel ze sk a rb o n k i 86.40; Koło m isy jn e  K leryków  Sen . 
Ouchown. w P. 8 0 .- ;  SS. S e ra fitk i w  O. z O chron
ki m ie jsk ie j 13.50; SS. W izy tk i w K. 10.32; S. K o tla r
sk a  10.— ; K asia N. N. 5.— ; M. M ichalik  ze sk a rb o n 
ki sw ego pom ysłu  2.50; N. N. n a  sk u te k  k a z a n ia  
w d. 20. VI. n a  B ie lan ach  25.— ; OO. K am eduli z B. 
ze sk a rb o n k i 43.06; O. H en ry k  z D anji od  W . K ich 
7 ;K aczm arek  6.—; Dzieci z O chronki w L.
A nna G ertne r 5.— ; z d robn iejszych  o fia r  i bez
im ienn ie  zł. 98.91. , . .

Liqa dzieci dla A iryki: J. Januszk iew iczow na 
11.— • Ks. J. S trzeleck i wj P. 4 15; Ks. St. K ozłow ski 
z W łocław ka od szkoły  powsz. Nr. 8 zł. 18.b0; oci 
szkoły techn icznej 15.85; A. S eifertów na i. i 5. zł. 
na u b ra n ie  do pierw szej lio m u n ji sw. d la  dziecka 
m urzy ń sk ieg o ; M. B yb ińska  3.—; 8»zkoła i r. ~ 
powsz. naucz. .p. Ja s ie lsk a  22.85; C iesie lska od dzieci 
w M. 8.—; z d robn ie jszych  o f ia r  i bezim iennie

Z l  G im naiajum  SS. U rszu lan ek  w K. złożyło d u żą  
pako znaczków  i s tan jo li. ______

„Święty Piotr Klawer*
APOSTOŁ MURZYNÓW.

K rótk i życiorys tego w ielk iego Św iętego jest do ria- 
hycia w Sodalic ji św. P io tra  K law era , w cenie 10 gr. 

(A dresy  n a  d rug ie j s tro n ie  ok ładk i.)
Pod tem iż ad re sam i dostać m ożna:

Litanje do św. P iotra Klawera.
Obrazki pojedyncze św. P iotra Klawera. 

KALENDARZ ŚW. PIOTRA KLAWERA NA R. 1938. 
Cena 1 zł.

NOWOŚĆ I NOWOŚCI

„Dla Boga i dusz!“
Czcioodny Justyn  de Jacobis, pierwszy W ikarjusz 

apostolsk i AbisynjL
O pracow ane z fran cu sk ieg o  z w ielu  ry c in am i. Ue-na 
60 groszy. Po n ab y c ia  w  Sodalic ji sw. P io tra  

Klawera.



W szystkie nasze dobre uczyn
ki zapisuje Anioł Stróż do 
księgi żyw ota, a Bóg za nie 

odda nam  stokro tn ie .

Złóżcie grosik na katechizm  
Dla m urzynków-braci,
A wam  za to dobry Zbawca 
Stokrotnie zapłaci.

J. M. Ch.

Kalendarzyk misyjny 
dla dzieci i młodzieży

na rok 1930

wyszedł już z druku.
Cena 20 groszy.

Do nabycia w  Sodalicji św . Piotra Klawera —  
(adresy na 2 sir. okładki).


